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WIADOMOŚCI KRAIOWE.

—  Z e Lw ow a. ——
Od d. 6. Sierpnia 1822 roku aż dotąd upły

nęło w ięcey niż trzy lato, w  których Deputacyia 
Towarzystwa dobroczynności dla szczupłości przy
chodów zwyhle corocznie podawane doniesienie 
o skutku starań Dam toż Towarzystwo składają
cych , wstrzymała. Co uczyniono w tym przecią
gu czasu w celu wsparcia Szanownego Zgroma
dzenia Sióstr M iłosierdzia, mimo ciężkości cza
sów , następuiące naucza doniesienie. — • Mieysce 
dobrowolnych składek, które prawie ustały , za
stąpiły. powszechnie nawet w zamożnieyszych kra- 
iaeh używane środki, iako t o : koDcert, reprezen- 
lacyia sztuk dramatycznych i loteryie fantowe na 
korzyść szp:tnlów przez dobroczynne serca usku
tecznione : —  Z  Koncertu w roku 1823 w cza
sie bytności w Lw ow ie Jego Cesarzowicowakiey 
Mości Arcy-Xięcia Franciszka Karola danego za , 
szczególnem staraniem J W . Korduli z Hrabiów 
Komorowskich Hrabiny P oto ck iey , Damy Pałaco- 
Wey przy boku N. Cesarzowey Jey Mości zebra
na kwota 17  Cz. Z ł t . , 109 ZR. kr. M. K. i 
3o6 ZR . t 4 kr. W . W . przez tęź J W . Hrabinę 
Rotocką szpitalowi tutejszemu i domu edukacyy- 
neinu pod zarządzeniem Sióstr Miłosierdzia na
tychmiast doręczona, nie weszła ani do percep- 
t y , ani do rozchodu w księgach kassowych T o 
warzystwa Dobroczynności zapisywanych. —  Po 
Zamknięciu rachunków d. 6. Sierpnia 1822 r. na
stąpionym weszły do kassy To: Do: następuiące 
kwoty : Zyskano jdg io  na rublach wydanych w kur
sie wyższym nad ten , w którym te do kassy przy
jęto : 1 ZR . 44 k r . 'W . W .;  —  wDiósl J W . Jan 
Hrabia Skarbek 12 Cz. Z ł t . ; , —  wypłaciła J W . 
s enrieta Hrabianka Bąkowska 3 Cz. Złt. —— wnie
siono z drugiey loleryi fantowey po odtrąceniu 
kosztów pozostałe, to ie s t: 1 Cz. Z ł t . , 3j  ZR . 
38 kr. M. K ., nakoniec 99 ZR . 45 kr. W . W .

wypłaciła J W . z M rozowickich Sulatycka i 5 
^R- 3o kr. W : W . —  wniesiono z trzeciey lote- 
*̂ ryi fantowey po odtrąceniu kostów pozostałe 2 

z- Złt. i 96 ZR. i 5 kr. W . W .;  —  reprezen- 
cyia sztuk dramatycznych na korzyść szpitalów 

^  r. 18,24 dana przyniosła w złocie 48 Cz. Złt. 
• 2017 ZR- 19 kr.; —  nakoniec dla obdzielenia 

wieyszego zmieniano w zapasie pozostałe 2 Cz.

Złt. le k k ie , za 9 ZR. M. K. —  Tym  sposobem 
przychód weszły do kassy Towarzystwa Dobro
czynności wyniósł 75 Cz. Z łt . , 48 ZR . 21 kr. M. 
K. i 24o5 ZR. 6 kr. W . W . —  Ztąd wypłacono 
w  różnemi czasami: a) szpitalowi Lwowskiemu
pod dozorem Sióstr Miłosierdzia 36 Cz. Złt. , 18 
ZR . 49 kr. M. K . , nakoniec 1189 ZR . 26 kr. W . 
W . ; teraz zaś zaassygnowano temuż resztę z po
działu przypadaiącą, to ie!st: 5 ZR . 26 kr. M. K. 
* 5o ZR- 5 kr. W . W . ; b) szpitalowi Maryiain- 
polskiemu wypłacono różnemi czasy t \ Cz. Zli., 
7 ZR. 2S kr. M. K . , m  koniec 307 ZR . 16 kr. 
W .W .,  zaasygnowano zaś resztę z podziału przy
padaiącą , to ie s t: 2 ZR . 23 kr. M . K i 20 ZR. 
3 kr. W . W .; c) szpitalowi Przeworskiemu wy
płacono różnemi czasy 10 Cz. Z ł t . ,  5 ZR. 56 kr. 
M. K . , nakoniec 290 ZR . 7 kr. W . W - ; zaas
sygnowano zaś resztę Z podziału wypadającą, ło 
iest: 2 ZR. 36 kr. M. K- i 16 ZR. * kr. W .W .;  
'D , deraoW. edrrfłscyyoeinn Lwowskiemu tyleż da
no i a.sygnowano, ile na szpital Przeworski wy
padło.; e) z kwotji uzbieraney z  reprezentacyi 
sztuk teatralnych udzielono szpitalowi Rozdolskie- 
mu w r. 1824 6 Cz. Złt. i a 5ż ZR . W . W . —  
Tym sposobem, gdy się zrównał wydatek z  przy
chodem w kassie Towarzystwa ■ Dobroczynności 
nadal nic nie pozostało. —  Działo się na posie
dzeniu Deputacyi Towarzystwa Dobroczynności. 
W e  Lw ow ie d. i 5. Września 1825 r. —  (podp.) 
Jan W inc. Hr. Bąkow ski, D. i S. T . D.

—  Z  W iednia d. 16. W rześnia. —  
P od łog  Zdania Sprawy lekarzów z  d. t 5. 

b. m., wszystkie okoliczności ciągle pomyślnie się 
■ obiawiais dla zdrowia Arcy- X iężny H enryki, ia- 
koteż dla iey nowo narodzouey Arcy-Xiężniezki 
Córki.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Indyie Zachodnie.

Dziennik : T elegraf Haytycki , donosi: »Na-
stępniące listowanie między Kapitanem okrętu Cu- 
yilliers a Pułkownikiem Boishlanc , Naczelnikiem 
poruszeń portu Sto licy, iest dowodem d ob roci, 
iaką przeięci są Oficerowie Francuzkiey Marynar
ki , w obchodzeniu się z HaycyiaDami za granicą 
będącym i: »Na fregacie Król: N im fie, w zatoce

)(



—  454

Port-au-Priace, d. i 3go Lipca 1826. Maści 
Koininendancie 1 Podczas inoiey bytności w Ha- 
wannie czterech Haytychich may.tków, wziętych 
w  niewolę przez Koluijibyyshiego korsarza Clarą, 
wzywało opieki bandery Królewskiej', iako Erap- 
cuzi. Żądałem i otrzymałem ich uwolnienie, i  
wziąłem ich na fregatę, którą inam zaszczyt do
wodzić. Admirał umocował mnie przystawić ich 
W Panu do iego .rozporządzenia. M ożesz mi W , 
Pan w ierzyć, iż bardzo przyjemną dla mnie rze
czą zakończyć posłu gę, którą tym maytkoin u 
czyn iłem , tein , że ich znowu na łono Oyczyzny 
zwracaip. Zostaię z  upoważeniein, i t. d. F. 
Cuvillie.r5.ja —  Pułkownik Boisblanc odpowiedział 
tegoż samego dnia: r Mości Konimandancie! W raz 
z  listem W Pana na dniu dzisieyszym pisanym, o- 
debrałem .czterech Haytychich maythów, którzy za
brani przez okręty woienne znaydpwali się w nie
w oli pa okręcie korsarskim Clara , a których W Pan 
ocalił przez wspaniałomyślność sw oię.i opiekę-ban- 
dery Król: podczas pobytu w  Hawannie. Mości 
Koinmeudancie ! Ten czyn ludzkości,, nayzaszczyt- 
niey usprawiedliwia pomyślno mniemanie o cha
rakterze N arodu, do którego W Pan należysz; 
wracaiąc dzisiay maytków ich Oyczyznie stosow
nie do umocowania Kontr-Adinirała P . Jurien , po
większasz W Pan ieszcze to pow ażanie, iakie W Pa- 
nu ze strony Rządu naszego tak szlachetne za
pewnia postępowanie. J W . Prezydent Hayty, któ
remu o tein donosiłem ; zalecił mi,Wyrazić W P a
nu osobiście iego upodobanie, i prosić, byś 
Routr-AdinirałowiJurien oświadczył dzięki. Nader 
pochlebna iest dla mnie, M ościKommendapcie,iż 
korzystam z tey sposobności, abym W Panu zło
ży ł uczucie wyraźnego ^uszanowania ,.. z  którein 
mam zaszczyt zostawać i t. d. —-  »Boisblanc.xt

I l is z p a n iia .

Uwiazda pisze z Madrytu ,z d. 28..Sierpnia: 
^Bęssieres błąkał się po górąch między Arragbniią 
fioria i Cuenza kilka dpi, blisko ż 20 ludźmi kon
no , między którymi było 10 Oiicerów i i o żoł
nierzy. Ponieważ w tych pustych okolicach dłu
go woiował, są d ził,.ż e  łatwo swoim prześladow
com uydzie. W idząc się zaś być w d. 21. t. m. 
ścisnionyin, kaźał powiedzieć Alkadowi w Torru- 
b i i , iż właśnie ■otrzymał wyrok K rólew ski, i stó 
rów nie do tego chce się poddać, .dla korzystania 
z łaski Króla. Ale b y ł to tylko w yb ieg , bo gdy 

.Rorregidor Meliny , .pie „daiący .się uwieść', w y
słał przeciwko niemu w oysko, uciekł i obrócił 
się ku Cuenzy. Jak się z.daie., własne stronnic
two opuściło Eessiera, które postęp.uiąc względem 
n ieg o ’ nieślaehetnie, a teraz, gdy go iaho stra
cony poczet wypchnęło , obwinia' Mińisteryium 
Hiszpańskie, . iż bupt utw orzyło, aby miało po-

zor wezwać pa nowo woysk Francuzkich do Hi
szpanii. T e  saine osoby śmią tw ierdzić, że P . 
Zea posłał iuż Jenerała Zayasa do Bajonny dla 
przyśpieszenia wniyścia woysk Francuzkich, po- 
ezein zaraz piaią być w Hiszpanii zaprowadzone 
Izby.

W ie lk ą  B r y la u iia  i  I r la n d y ia .

Dziennik »Globe« zapewnia , iż postanowiono 
teraz wykopać kanał między Porlsinouthein a Lon- 
dypein, który kosztować będzie 4 mil. fan. szt.
i  na co wydaią 4o,ooo ak cyy, każda po 100 fun. 
szt. Ten kanał ma być nawet .dla okrętów linio
w y ch , a okręty Kompanii Wschodnio-Indyyshiey, 
przez okręty parowe ciągnione, będą m ogły odby
wać podróż z Londynu do Spithead w ciągu 13 
godzin. Mówią ., że Kompaniia Wschodnio-Indyy- 
■śka wzięła 5,ooo akcyy. \

F  ta n c y ią .

Gwiazda donosi pod -d. 7. W rześnia : »Pe-
wien Dziennik stara się dzisiay nabawić boiaźnią 
Francuzkich osadników względem  zw iązków , ia- 
kieby nowe Państwo St. Domingo z naszemi wy
spami mogło mieć. Upoważnieni jesteśmy oświad
czyć, że ostrożność Rządu uprzątnęła wszelki pozór 
d o,tey  obaw y; okręty Haytyckie nie będą p o 
puszczane do naszych osad , ani się taip nawet nie 
pokażą. Słuszna iest dodać, że  rozporządzenie 
to^ iie doznało żadney trudnośći w St. Domingo.

Król rozporządzeniem swoiem -z d. 6. b. m. 
mianuie sześć nowych Audytorów drugiey klassy 
przy Radzie S.anu.

Proboszcz Bergeron/który na Lud wika XVIII- 
", teraźnieyszego K róla, .z powodu nadania Ken- 
stytucyi mocno z  ambony powstawał, został przez 
Sąd Policyi popraw czey' w -Blois wskazany na 

■trzechletnie w ięzien ie, karę pieniężną 3oo fran: 
i zapłacenie kosztów sprawy.' P . Bergeron oświad
c z y ł,  że  ńe chce odwoływać się do wyższego 

-Sada.

N ie m c y .

/■Gazeta Raytacka donosi z  Greiz z  dnia ig 9 
-Września : »Xiążę Reuss, Henryk X V . Cesarsko-
Austryiacki Marszałek polny ’ i Jeneralnie D.o.wO- 
-dzący w R alicyi, Kawaler ..orderu Sgo. Hubert*; 
.skończył ta  po długich cierpieniach swóy ziemski
ii tak zaszczytny zawód ..d. 3o. Sierpnia w 74 w?e- 
■ ku życia swoiego. Głęboki żal ,Xiążącego Co* 
mu nad.tym smutnym wypadkiem tein szczerszy 
1 powszechnieyszy zńayduie udział, iin znaiomsze 
były zasługi zmarłego j  im w ięcey tenże l u d z k o 

ścią i łaskowością serca ty c h , co g ó  zn a li, nie- . 
walał. (X iążę ten urodził się.d. 2 2 . Lutego
i był -czwartym synem zmarłego w d. 25. Czerw
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ca 1800 i naystarszego pokolenia starszey linii 
Reussen na Greiz i panującego X ięcia w W yż- 
szein i Niższein G re iz , Henryka X I . , a Stryiem 
teraz panuiącego X ięcia Henryka X IX .

Rossyia.
Korrespondent Hainburgski donosi z Peters

burga z d. 27. Sierpnia: »W  d. i 3 . Września 
wyiedzie Cesarz Jegomość w  podróż do prowin- 
cyy południowych Państwa , a dwóina dniami poż- 
niey Cesarzowa Elżbieta do Taganrogu. —  P. Di- 
wow umieszczony przy naszein Poselstwie w Pa
ryżu otrzymał uwolnienie ze  stopniem rzeczyw i
stego Radcy a przy temże samem Poselstwie S e
kretarz iegacyi P- Łomonosów mianowany iest 
Radcą nadwornym. Lekarz przyboczny Cesarzo- 
wey Jeyiności Radca Stanu Stoffregen inaiący na
daną sobie dzierżawę na lat 1 2 , z  dochodem 3ooo 
rubli, otrzymał przedłużenie oney do lal 5o. W ię- 
Cey iak 260 rodzin było w kąpielach w górach 
Raukazkich. W  różnych obwodach Państwa po
czynił grad i burze wielkie szkody w budowlach 
* zbożu. —  Od d. 20. Lipca do d. 22. Sierpnia 
zawinęło do Kronsztadu 202 obcych okrętów, 
z których było i 4 Amerykańskich a t 5o A n' 
g>elskich.«

Cesarz j Jegomość raczył Naczelnikowi swego 
jeneralnego sztabu Baronowi Diebiczowi rozka
za ć , aby na przyszłość co rok kilku Oficerów 
z bióra kwaterinistrzowskiego posełano do Astro
noma przy Uniwersytecie Dorpackim Radcy na
dwornego Struve, dla pobierania od niego nauki 
w teoretyczney i praktyczney astronomii.

I). 29. Lipca przybyli do Orenburga Tasz- 
buw Khaithaki- Karabaiew i Buchar Arif Falagua- 
1Ze'v , z doniesieniem, że karawajrna o 4oo w iel

błądach z towarami idzie z Khivy. Podczasczte- 
rech miesięcznego pobytu tey karawany w  K h iva, 
Umarł Han; daley.dovviedziełi się oni, że 5oo An
gielskich kupców z niezmiernemi zapasami towa
rów przybyło do Bnoharyi. Z  taintąd wyszła ka
towana z 2000 wielbłądów do Rossyi.

Turcyia,
Postrzegacz Austryjacki umieścił pod arty

kułem: »Z W iednia d. i 5. W rześniac. co na
stępnie :

O to 'iest dalszy ciąg wyim ków z  Kroniki 
eckey przerwanych w  Numerze przeszłym .
(Z Nriu. 56. do 60. Kroniki Greckiey z  d.

10. Sierpnia.
Messótuuga, dnia 10. Sierpnia.

Po królkiey p rze rw ie , którey stanowcze 
okoliczności nieodzownie w ym agały, zaczyna 
znowu Grecka Kronika swe d zieło  i iako wier- 
na i bezstronna dostrzegaczka tych wiekopom 
nych dzieió’,y G reck ich , głosi w a lk i, których

H ellenow ie dotąd n iew id zie li, a które Europa 
i przyszłe wieki cenić i za nieśmiertelne sławić 
będą. D ziennik oblążenia ze zw ykłą sobie rze
telnością opowiadać będzie zdarzenia , a szcze- 
gólniey od dnia szturmu aż do naypoźnieyszego 
czasu. R ed aktor, d a lek i, aby coś oprócz pra
w dy um ieszczał, chw alić będzie tylko gorli
wość, wytrwałość i istotnie szlachetny charakter 
mężnych obrońców tey twierdzy.

M essolunga, to przedmurze H ellenów , by
ła w  naywiększym niedostatku ainunicyi i ży 
wności ; większą część murów zburzył ogień 
nieprzyjacielski i w iele bateryy zruynow ał, i 
nieprzyjaciel do takiego ią stanu swemi machi
nami p rzyw ió d ł, iż  nie mogła być dłużey za 
tw ierdzę uważaną ; Messolunga mówię kilka 
razy wzywaną była przez nieprzyjaciela do pod
dania się, lecz niechęć i postanowienie umrzeć, 
i u czu cie , że  Grek nie poddawa się nigdy bez 
rozlew u krw i wiarołomnemu A garen erow i, by
ły  przyczyn ą, iż miasto a zatem i H ellenów 
ocaliły.

W  dzieiach ludów zapisane są w ielkie czyny, 
co ludy te uświetniły, wsławiły i niepodległem i 
uczyniły , równie te same czyny stawią się dzi- 
siay także na widok w tein małein m ieście, na 
którego zdobycie wysłał Sułtan na morze floty, 
większą część swoich woysk wybranych i w iele 
w ypróżnił skarbów , atoli niebezpieczeństwo nie 
iestieszcze oddalonem; ieszcze nas czekaią wal
ki , iesr.cze nas czekaią m ordy; jednakow oż ty
mi samymi pozostaniemy, iakiini. byliśmy w dniach 
s8 . Lipca , 2. i 6. Sierpnia. W ieczn a Opatrz
ność , która nas tak widocznie w naywiększem 
niebezpieczeństwie broniła , nieopuści nas ; do
zwoli ona tryumfować ehorągwi krzyża a poni
ży półiniesiąca. Grek z a ś , upokorzony przed 
swoim naywyższym obrońcą, niezapoinni nigdy, 
że  wszystkie iego ezynności pochodzą z  rady i 
w oli Bożey,

D z i e n n i k  O b l ę ż e n i a .
Dnia 24. Lipca.

Całą noc silna kanonada, nieprzyjaciel rzu
ca granaty. Podobnież rano i przed południem. 
Flota nieprzyjacielska zb liżyła  się ku miastu, o- 
patrzona w m oździerze. JiyJnak niewyrządzita 
nam szczególni)' szkody.

W iększa część floty nieprzyiacielskiey roz
winęła żagle., -i znikła z  naszego horyzontu ; 
pozostał tylko okręt Admiralski i dziew ięć in
nych na kotw icy.

N ieprzyjaciel rzucał od ładu granaty i bom 
by od wieczora aż. do 2. w nocy (to iest dwie 
godziny po słońca zachodzie.)

Dnia 25. Lipca.
Kanonada odłożona do iutra, lecz inne ro



boty oblężenia, trwaia. R ow y bateryi Franklina 
i Botzarego prawie wypełnione. M y ciągle pra- 
cuieiny w edług możności przeciw ko temu. Ko
ło  południa znowu ogień od lądu i morza. Na 
przeciw  flotyli wysypaliśmy 7 bateryy i zmusi
liśmy ia do zarzucenia kotwicy w odległości.

T rzy  okręty woienne an gie lsk ie , 1 fregata 
i 2 brygi stanęły dzisiay na kotwicy w naszym 
p o rc ie , osobno od floty tureckiey.

Po południu znowu strzelał nieprzyiaciel
od ładu, wieczorem  od morza.

« 7
I)nia 26 . Lipca.

N ieprzyiaciel rzucał bomby po północy, 
podobnież rano. Fossa bateryi Montaleujberta 
iest prawie wypełnioną. Pod bateryią Franklina 
stoią iuż T urcy w podziemnych bastyionach. 
Koininendant flotylli Mahmud przekładał nam 
kapilulacyią, iako umocowany od Rum ili Vales- 
si. O dpow iedź: T ylk o  broń iest kapitulacyią
między Grekami a Turkami. Poczem  flota strze
la z  dział i boinbarduie; kule przenoszą miasto, 
a bomby pękaią w  pow ietrzu. P o  południu o- 
g ień  z oboiey stro n y , w nocy ustaie od lądu, 
podczas gdy flotylla aż do północy daie ognia.

Dnia 27. Lipca.
O  północy przestaie flotylla strzelać, lecz  

ogień poczyna się od lądu. Okręty nieprzyia- 
cieishie wciąż się oddalają, iż  tylko pięć z-Ad- 
miralskim w porcie pozostało. Od lądu ciągły 
ogień. P rzeciw ko niespodziewanie posunione- 
mu wypełnieniu row ów  przez n iep rzyiaciela, 
robieiny ciągle za bateryiami Montalembert, Ma- 
cri, Franklin i Botzar przeciw ległe rowy i w ie 
le  się dobrego potem spodziewamy. P o  p o łu 
dniu ciągły ogień.

T ylk c ieszcze cztery nieprzyiacielskich o- 
hręrów stoi w  naszym porcie; reszta z Adm iral
skim odpłynęła.

Nieprzyincielskie bastyony przed bateryą 
M acri zapaliliśm y, i  nieprzyiaciel musiał się 
cofnąć^

Dnia 28. Lipca.
Z  północy z obu stron ogień. Rano umiar

kowawszy , lecz  z południa zapadła się reduta 
Botzarego, tak, że nasza posada zatrzęsła się, a 
łoskot b y ł podobny do grom ów. B ył to skutek 
miny nieprzyiacielskiey. L ecz żołnierze nasi od
parli cisnących się nieprzyiaciół i wyłom zatkali 
deskami i z iem ią; nieprzyiaciel utracił tu blisko 
3oo lu d z i, i tyleż miał rannych; z  naszey stro
ny został raniony W ic e -J e n e ra ł Dimo Rinjassa 
i Półkow uik Joti, Gioni, a poległo  pięciu, m ię
dzy którymi trzech robotników , co szukali mi
ny nieprzyiacielskiey.

Z  południa stanęła flotylla nieprzyiacielska 
w  lin ii przed naszem rńiastem, i silnie dawała

ognia. Nasze bateryie nadbrzeżne zmusiły ią 
do odwrotu.

Otrzymaliśmy listy od Rządu i od Jenerała 
K uraiskaki; pierw śze donoszą o przybyciu na
szey flo ty , a drugie o śpieszney pomocy z obo
zu pod Saloną. W szystko zachęca się dla na
szych patryotów ; kanonada od lą d u ; odpowia
damy ile stan ainunicyi dozwala.

Dnia 29 L ipca.
Nieprzyiaciel pracuie znowu nad inneini ba- 

teryiaini; my przeciwnie. Nieprzyiaciel napada pow
tórnie na redutę Botzarego i zatyka ch orągw ie, 
my go odpieramy ; przyczein iednakże ginie nasz 
Jenerał Janni Suka. Nieprzyiaciel chciał zapalić 
zatkany wy ł om,  nieudało się mu. Związek z Ana- 
toliko nie iest nam zupełnie odcięty. *) W  nocy 
idą okręty przez Vassilady i tak codziennie listu
jemy. Yassilady w naylepszym stanie, flotyla nie- 
inogła nam dotąd odiąć kotninunikacyi; dla tego 
we wszystko opatrzona. Kilka okrętów flotyli 
chciało przedrzeć się do Klissowy (wyspa w stro
nie poludniowo-wschodniey od Messoinngi) i ta
meczna nasza załoga odpędziła ie. Za powro
tem, flotyla na nowo daie ognia.

Dnia 3o Lipca.
Nieprzyiaciel stara się nas różnymi sposo

bami podeyść; pisze zonwu o kapitulacyi, a z 
drugiey strony posuwa roboty, chcąc nam grozić- 
M y równie z naszey strony niepróźnuieiny. Od ra
na do wieczora nieustanny ogień od lądu i morza-

Dnia 3 i .  Lipca.
Znowu wezwanie do iakieykolwiek kapitu- 

lacyi. Odpowiedź ina iutro nastąpić. Tymcza
sem ogień trwa. Turcy maszerują tam i na' p°" 
w ró t, może zechcą w nocy szturmować; koł° 
-północy pisze Kiutajer (Reszyd Basza), abyśmy mu 
uprzednio dwie bateryie i bramę oddali, by j® 
5oo ludźmi osad ził, póki kapitulacyia nie będz*e 
ułożona i podpisana.

Dnia 1 . S ierpnia.
Jednomyślna odpowiedź Kiutajerowi, źe be% 

rozlewu krwi nie podda się Messolunga, ieżl* 
chce inieć bateryie i bramę niechże przyydzie ode
brać ie przemocą broni. Jenerał Lambro Veiko 
(Albańczyk w służbie G reckiey) pisze także do 
sw ego przyjaciela w Tureckim obozie Taira Abas> 
(drugiego Albańczyka) za porozumieniem się, w W '  
że  sainey m yśli, ofaz poseta inu czjery butelek 
rninu dla iego Bairaktarów do szturmu.

Na listy te naysilnieyszy ogień od lądu i 1110 
rza. W ieczorem  forpoczty Tureckie inaią d r a b i  

ny. —  ̂ Głośne modlitwy w obozie Tureckim.
( Dokończenie następi.}

*) O statnia w iadom ość e H onstantynopola , sl.̂  
A n ato lib o  w d. 3 1 . L ipca T urkom  p o d d a ło  , 
rdaię zatem  potw ierdzać.

P rzyd . D ostrz . A u str -  ■

Hcdakcyia Józefa B e n s y ; Druk P i i 1 e r ó w.


